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Wiadomości zagraniczne. 
Francya 


Niemiecka gazeta powszechna zawiera 
z Paryża pod dniem 15stym Październiaa r: 
Następnie : p Wyraźnie zapewniałą, e Sądy 
prewotalne zniesione będą, I że Mini- 
sterium uchwaliło, aby na zbliżającem się po- 
siedzenia Izb prawodawczych przywrocenia 0” 
aychże nie proponować. Sądy te były przez 
prawo z Listopada 1815g0 tylko na trzy lata 
utworzone, i same przez się ustaną , jeżeli 
przedłużonemi nie będą. Rząd, który ich u- 
tworzenie wówczas proponował, ma teraz sam 
przekonanie, że obecny stan Francyi, i pa- 
nuiąca wszędzie spokwyność; która ; iel wszy- 
itho spodziewać się każe, trwałą będzie, dal-. 
szego isinienia tych nadzwyczaj nych $rładz są- 
dowych nie wymagają. Tak i prawo wzglę- 
dem ograniczania. wolności osobistey 
nie ma iuż nadal bydź ponowionem. Przez te 
' kroki spełnią się życzenia owych przyiacioł 
konstytucyi , którzy na wszelkie ograniczenia 
artykułów komstytucyyny ch niechętnie patrzą, 
îi na tatowe szczególnio tylko „w nrynagley- 
czych okolicznościach zezwalać chcą. Niemniej 
£ kilka stron domaga'ą się zwolnienia bardzo 
surowego prawa'z dnia 980 Listopada 101550; 
ananego ped nazwiskiem ustawy przeciwke mó- 
wom buntowniczym (Cris seditieux). fa 
ustawa wydaną iest bez ograniczenia (restryk- 
cyi) i na czas nicoznaczony; ależ  aupełnie Za- 
stosowaną była do owoczesnego położenie rze- 
Czy, które się od owego czasu na stronę Fzą- 
du tak bardzo zmieniło. Teraz atoli pawsze- 
chnie uzcano, że cała pomieniona ustawa 
Ww ogólnych wyrazach iest ułożona, że iey 
Wsżelkiey dokładnoścì — „tey to nayistotn:€y- 
Szcy cechy dobrego prawa — brahuie, 1 że 
Ona z pnwodu tak zwanego uboczaego Czyli 
Pośredniego podżegania (które równie tak 
surowo, iah proste czyli bezpośrednie ka- 
ranem bydź ma) dowoln-ści wolne zostawia 
Pole, i cd owego ezasu iuż częstokroć na- 
dużywaną była. Chociażby więc utraymanie sa- 
Meyże ustawy potrzebnem bydź się zdawało , i 
chociażky księga praw karnych do należytego uka- 
rania mów rzeżzywiście buntowaiczych nie wye 
„arczału, przd.icź potrzeba honiecznia po- 
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iedyńcze przepisy oneyże rostrzęśnąć, i Ściśle 
oznaczyć , co się przez mowy prawu przeciwna 
rozumieć powinno. — Rada Stanu zaymowała 
się takoż proiektem nowego prawa wzele- 
dem wolności druku. Od nieiakiego cza- 
su rosprawiano w tey mierze bardzo wiele ; 
detychczaa atoli ieszcze się nie zęodzono, a 
narsdy maia się w przyszłym tygodniu daley 
ciągnać. — Z wielką ciekawością wygladala e- 
wych wielki. h popraw systematu municypalne- 
go, których się po proiekcie do prawa przez 
samego ówiatłego Ministra Lainė ułożonym , 
spbdziewaią.. To, co w tey mierze dotychczas. 
słychać , może „po większcy części zaspokoić 
nadzieic obrońców tak zwanego systematu de- 
pirtamentewego. Takawy proiekt może atoli 
wtenczas depiżro należycie bydź oGcenionym p 
gdy n'e tylko w ogólności, lecz takoż i we 
wszystkich szczegśłach swoich do wiadomości 
publiczney doydzie. — Na obrada.h wzęlę= 
dem nowego prawa o przychodach na 
rok 1818sty, znaydowali się ludzie w rze- 
czach naybiegleysi. Przez nieszczęścia fizyczne, 
które Francya, iako i cała Europa od ro- 
ku poniosła, wygórował nisdobor $delitith 
bardzo wys. Ko, i patrzeba wynaleźć środk', a- 
by go zastąpić, a przytem oprócz potrzebnych 
wydatków krsiowych , takoż i obowiązkom ala 
sprzymierzonych Mocarstw zadosyć uczynić. Jest 
to prawdziwie przykre położezie dla tych, któe 
rzy na eęzele zarządu przychodow stoią. Po 
ukończeniu ostatniego posiedzenia Izb prawo- 
dawczych, zapmowano się pilnie zaprowadze- 
niem oszczędności we wszystkich gałę- 
ziach zarządu; słychać, że takoż i nowemu 
prawodawstwu, nowa oszczędność proponowaną ` 
bydź ma.... Ależ pomimo wszelhiey -. gospo» 
darnmości , bardzo trudno będzie pozyskeć fune 
dusze na opędzenię wszystkich wydatków po- 
trzebne. Przy takich okolicznnściach „ nie 
może bydź mowa © zmieyszeniu będę* 
aych podatków, iakożkolwiek niektóre z 
nich uciążliwemi bydź mogę, ponieważ wszel- 
ka uwaga Rządu i leb prawodawcezy*h , na nay- 
większe pomnożenie przychodów obróconą bydź. 
musi.'* : 

Względem zmnieyszenia korpusu marye 
narki, wydał Król d. za. Października nastę- 
pujące rozporządzenie :. a 

Zważywszy , że sis pokoiu i położenie 
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ygrzychodow Naszych nakazuią znakomite zmniey= 
waenie w korpusie marynarki, utworzonym we- 
-dtng rozporządzeń Nuszych z dnia 1go Lipca 
1814go i 29g0 Listopada 1015g05 awążywsky , 
(Że za wielka liczba osób w nicy umieszczonych 
szkodliwa iest nauce praktyezncy i promecyi 
wezwanych do słożby Naszey Oficerow, a nie 
nadarza Korzyści owym, którzy do chwa- 
lsbnego spoczynku prawa nabyli; że zatem 
sprawiedliwość Nasza ustalenia losu wszystkich 
wyrażnem urządzeniem wymaga; po wysłucha- 
miu zdania ; sprawy Naszego 'Ministra Sekreta- 
vrza Stanu Marynarki i Osad, postanowiliśmy i 
stanowimy ce nasiępuie : ' 

Poszawszy od age Listopada xQ17go, kor- 

us oflicerski marynarki Naszey składać się ma 
z ciu WYice-Admirałow , 12stu Hontr- Admira- 
tow; 2ostu Kapitanow okrętowych pierwszey , 
a 4ọstu drugiey klassy , 2 8o Hapitanow fre- 
gatowych, e ,ostu Porucznikow okrętowych z 
rangą Szefa bataliienu, z 260 z rangą Fapita- 
ma, i z 400. Chorążych okrętowych. Ucżniow 
marynarki pierwszey i drugiey klassy, 300 po- 
zostanie. 

Na przyszłość nie będzie w tym Korpusie 
żadnych Officerow nieczynnych. 

Oficerowie do zarodow nienależący, prze- 
stang z dniem 1wszym Listopada liczyć się da 
korpusu marynarki, i będzie onymże według 
lat ich służby i w skuthu' istnących rozporzą” 
dzeń /pensya wyznatzoną, 

Drugie rezporządzenie Królewskie z te- 
goż samego dnia, urządza znowu rozpuszczony 
wraz z woyskiem roku 1815go korpus Inże- 
niierow Jeograf< w. Ma się en składać na 
"przyszłość z 4ostu Pułkownikow , z bciu Sze- 
fow'szwadronu, z 16stu Mapitanow pierwszey 
a a6stu drugiey klassy, i z 24 Porucznikow, 
'czyli uczniow. Jenerał Porucznik Hrabja d'E- 
quevilly, mianowany jeneralnym Inspektorem 
tego korpusu. Za to zaś zniesiono jeneralną 


Dyrekoyę zakładu woiennego i połączono ią z 


trzecią dywizyą Ministerii. , 

Wstrzymano powiększenie lądowego woy- 
ska Franeuehiego , dopóki obiedwie lzby nie 
wyrzekną względem proiektu przyszłego skła- 
du tegeż woyska. 542 

Posłowie Austryachi , Rossyyski , Pruski, 
Niderlandzki, i Francuzki Minister Spraw za- 
granicznych Xiążę Richelieu, mieli dnia 2250 
Października w Paryżu naradę z Xięciem 
Wellingtorem, który ztamtąd nazaiatrz do 
Cambray, główney kwatery sweiey powrócił, 

Pozwolono w prowadzać do Francyi wszy- 
stkie gazety Niemieckie, Belgiokie i Szwaycar- 
skie, wyiąwszy Prawdziwego Liberali- 
stę, wychodzącego w Bruxelii, Merkure- 
go Reńskiego, i GazetęEuropeyską w 
Æ ernie wychodzącą. 
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Sprawa zubóyców Fualdosa 
w Rhedez. 


(Ciąg dalszy.) 

Posiedzenie dnia.a3go Sierpnia poświęco* 
ne było wzłącznie na słuchanie świadków, któ- 
rych wyznania ściągały się do P. Munsemo* 
wey, i względem nadzwyczaynego poruszenia; 
w iakiem się na posiedzeniu dnia argo znay- 
dewała, wielkie światło rozpostarły, Maril- 
la c, Kapitan żandarmecyi powiedział: że P Mane 
spnowa wychodząc z owego pos'edzenia, za? 
wałaąła: „Nikt nie ma litości nademsą; szydzą, żem 
była u Bankala. Na widok Bastida struckiała 
a potem znowu zawołała: Przecież ia Jausio* 
na nie ociraniam !* Pudczas zeznawania VY ik- 
toryi mowiła po cichu: „Nie ona, lecz ia 
kłamię Potem mówiła znowu o syńu swoim; 
i wymknęło się iey słowo: Mordercy! po 
czem zawołała: „Sto razy przeniosłabym śmierć 
nad okrutne połażenie moie !* r 

Clemandat, Adjutant Jenerala Vau* 
tre, doniosł © iedney rozmowie, którą dnia 
a8go Lipca miał z P. Mansonową. Przy” 
znała mu się, że dnia 19go Marca w domu 
Bankala była, że atoli Bastida nie pozna- 
ła, ponieważ go pierwey nie widziała; że s9 
bie rysów twarzy Jausiona dobrze nie pray“ 
pominała.... „ VVszystko (mówił świadek da- 
iey), co ed niey słyszałem, przekonjwałć 
mię, że zna bliżcy sprawców tego okropnego 
czynu. Czyniłem ią uwsżną na to, że iey v" 
powiadanie pewnego człowicha (Jausiona) 
którego tylko kradzieży u Fuałdesa wiunymi 
bydź sądzono , ialo iednego z naycelnieysaych 
zabóycow wystawie. Ona zakrywszy sobis 
twarz, sawołała: „Nie mówimy więczy o tom! 
Ja wziąłem to ga półowę wysnania i mówiłem 
icy daley: „Według pegłoski, nie byli Jau- 
sion i Bastide iedynymi sprawcami tego 
czyna. “ — Na to odpowiedziała: „ Było tam 
deszóze dwoch innych rollę graiących ludzi 
hiórzy nia są aresztowani; leca ia ich mię 
znum.*-— „Czemużeś Pani tugo. Sądowi nie wy” 
iawiła ?6— „WYszysoy ci ludzie są w zwięzhóch 
z tak wielu rodzinami, któreby mi nieostrożność 
moią drogo przypłasić kazały; z resztą wstizy” 
mały mię od tego prośky Fani Pons i Basti 
de. — Sędzia instrukcyyny kazał mię przy” 
wołać; opowiedziałem mu moją rczmowę ZE". 
Mansonowa; oma atoli wypierała się wsz)” 
sthiego. Dnia 1go Sierpnia wezwał mię Pref 
fekt do siebie dla konftoniowania maie z F* 
Mansostową. Z razu chciała udzć za bayM$ 
wszystko to, co mi powiadała, vakaniec pre/” 
znała cię iednak, iż dnia 19go Marca w 4% 
mu Bankala bjła, ale nikogo nie poznsłe- 
Gdy Clemandot skończył, wprowadzo” 
no- Hrabiego Destourmela, Prefekia Depa 
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tamentu. - Ten oświadczył Sądowi, że z P. 
ansonową kilha razy rozmawiał, i że hil- 
a listów od niey i o niey otraymał Z tego 
Wszystkiego ułożył zdanie sprawy do Ministra 
Folioy., ttórego kopiię Sądowi udzielił. 4 
Prezes rozkazał ią przeczytać. 
Zdanie sprawy zaczynało się od tego, co 
Clemandot właśnie poyyżey wyznał; daley 
2:3 tak się ciągnęło : „ro konfrontacyi P- Cle- 
Mandota (dnia 1. Sierpnia) z P. Mansono- 
Wą, wezwał ią Prefekt, aby w towarzystwie 
lego dom Bankala odwiedziła. Zezwuliła na 
to; oycieo iey i iesacze dwóch Panów, towa- 
tzyszyli iey- Przybywszy do delney sali, gdzie 
zapewne zabóystwo dokonanem zostało, zbla- 
ła i zemdlała. Przyszedłszy do siebie pozna- 
A takoż i przytykaiąc$ gabinet, s którego wi- 
dzięć można było to wszystko, co się w sali 
żiało, Zaklinała Prefekta, aby ia z tamtad 
wyprowadził, eświadczaiąc, iżby umarła, gdyby 
tam gGłużey zostawała.  Horvystaiąc z tego 
Wrażenia usiłował Prefekt skłonić ią do wy- 
Shania, a z odpowicdzi oneyże mógł wnosić, 
te iey straszliwe groźby czyniono. Dał iey 
Czas aġ do dnia następuiącego, aby się pokrze- 
piła. Dnia 2. Sierpnia przedsięwziął z nią 
Nowe badanie, które 8 godzin trwało, a w któ- 
Tem następuiące zeznanie złożyła i podpisała : 
„Dnia 19. Merca wieczorem ; przechodzi- 
łam przez ulicę Hebdomadiers. Hałes kil- 
*u osób, które się do mnie zbiiżały, przymu- 
sit mię schronić się do wchodu iednego do- 
Bu, htóry stał otwarty, a który późniey za 
dom Bankala posnałam. VV ciemności nie 
mogłam niczego widzieć, i niczego rozeznać. 
tptem pochwycono mię za ramie i wtrąco- 
do ościennego gabinetu , nakazuiąe mi mik 
Tzenie. W ciemności uderzyłam o coś głowa; 
'$zułam, żem. była skrwawioną, i zemdlałam. 
Po chwili zostałam porwang; przede mną stał 
JAKIŚ mężczyzna ; ten peciągnął mnie przez salę 
abo oćwieconą na ulicę, i aż na rynek mis- 
Sta, gdzie studnia stoi. Tu zapytał mię po 
Echa ; „Zmasz mię?“ — Nie. — „Wiesz, z 
ad przychedzisz ?6 —- Nie — „Nie słyszałe- 
èS mieże — Nie. — „Jeżeli będzicsz gadać, 
tedy zginiesz ! Idź te Seisnał mi przyłem 
ae i potrącił mnie. — Pabiegłam przecz 
wspliwie, a przyszedłszy nieco" do zsw- 


sisis. ! $ : 

Sy +» zadzwoniłam do domu VWFiktoryż, 
SE garderobianey matki mgicy, ale mię 
4.  Msłyszaną.  Szłam więc na dci ulieg 


bergue, i skryłam się pod wschody w 
ie VArnonciade, o Atórym wiedziałam , 
kar niezamiesskorym. Przysacał do mnie 
“SiS rcężczyna ; — był to ten” sam, który 
Mig Właśnie był opuścił , — i zapytał mnie : 
ATcenaż to iest, że mnie nie ¿nasg? — 
Śwnie że nie. — „Ale ia znam Ciebie," — 
é 


-knie . > ..Poprzysięgniy mi milczenie! . .“ 


Soa 

Bydź może. — „Oboie pięknieśmy wyszh ; %y- 
łem w Swym demu dla widzenia się z ie- 
dną dziewczyną ;, nie należę do morder- 
ców .. e Schwyciwszy Cię, i widząc żeś ko- 
bieta, postanowiłem: wyratować Gię.... Ale 
cożeś VYPani w tym demu miała do czynie- 
nia 76 — Widziałam znajoma osobę wchodzą» 
cą, i chciałam się o tem przekonać. — „Lecz 


„iestże to pewna, ġe mię VVPami nie znasz? Je- 


żeli się WWPani naymnieysze słówko wym- 


WY pół godziny opuścił mię nareszcie z temi 
słowy: „Nie chodź VYPani ga mna, i dopiero 
za dnia wróć się do domu.“ Iśdž za nim nie 
miałam bchoty, a czękać do dnia byłam przy« 
miuszoRą. i 


(Pedpis) "©. Manson. 
(Dalszy ciąg nastąpi. ) 
Nie m c y. 


- Pisma publiczne umieściły uwagi pewnegó 
Sasa nad Seymem, rozpoczętym, dnia 19ge 
Października w Dreźnie, w których. między 
innemi zuwiera się, co następuie: „Sami nas 
wet Hrabiowie Hohentale, którzy przecież 
tak wielkie dobra w Saxónii posiadsią, nie 
mogą się na Seymie znaydować, ponieważ im 
jeszcze ośmiu przodków hraknie. Życzećby 
sobie należało, aby posiadacze wszystkich dóbr 
szlacheckich bez różnicy, osobiście lub przez 
Pełnomocników do Seymu należeć mogli. Przez 
mnóstwo światła i interessów, sprawiłyby roz- 
trząsania lepszy skutek dle oułego Hrólestwa 5 
duch klassy uprzywilciowaney zostałby przytłu- 
mienya, a duch powszechny uskułeczniłby te, 
eo iest pragnieniem wszystkich światłych Sa- 
sow. Niemniey należałoby pragnąć, aby sta- 
ny mieyshi i włościański, Deputowanych swoich 
na: Scym posyłać mogli; mieszczan bowiem 
posiadacze dóbr sziachechich wcale nie zastę- 
puią, a włościanie są przez Magistraty nie- 
należycie zastępowani. Do wszystkich urzą- 
dzeń, które publicznemu ogłoszeniu nie pod- 
Jegaią, wlirada się z czasem samolubstwo y 
htóre sią szczególnie tylko o interes członków” 
Klas uprzymieiowanych, ale nie o sprawę ogó- 
łu stara. Tab więc Seym Saski nie może do« 
peźrić tege, Czego się w naszych czasach po 
Staaach słusznie spodziewamy. Urządzenie iec- 
gs było przed stoma laty zapewne dobrem 5 
aież teraz włada ma świecie siła, która także 
na względy zasługnie ; iest to siła ducha, któ- 
ra się przez gdsnia i widoki objawia. Sasi są 
dobrym i wieraym Ludem, gednym używania 
tych wszystkich korzyści, które s konstytucyą 
reprezentacyyną są połączone. Dla tego wyma- 
ga srstema podatkowe gnaczney odmiany, ieźeli 
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ma odpowiadać żądaniu, aby każdy ziomek we- 
dług sił swoich ponosił owę ciężary kraiowe , 
które same Stany oznacza. Dotychczas. przy- 
kładaią się dobra szlacheckie ieszcze za bar- 
dze mało do podatków i innych danin, a pe- 
aiadacze ich są za światli i za słusznie myślą- 
cy, ażeby nadal prerogatywy za prawo utrzy- 
mywać chcieli. WYłościanm i mieszezanin po- 
noszą naywiększą część ciężarów , a pierwszy 
musi ieszcze swoiemu Panu neleżną i nienale- 
Żna pańszczyznę odrabiać; szczególniey uska- 
rzaią się na tę ostatnią pańszczyzaę, a wybu- 
pienie się od oneyże, byłoby dla Kraiu wielkiem 
dobrodzieystwem. W górney Luzacyi iest 
ieszcze w niektórych mieyscach poddaństwo 
slużebnicze (Leibeigensohaft); dosyć iest 
namienić o tem, aby każdego szlachetnego 
człowieka do zniesienia go nakłanić. Tu È 
owdzie uskarzaća się gorszko na przewlekłość 
i kosztowność processów, a każdy patryota Sa- 
ski użyje pewnie z gorliwością wszystkich sił 
swcich na to, aby się ustawy cywi'ne stały ia- 
śnieyszemi, wyraźnieysżemi-i spr: wiedliwszemi, 
i aby tsh sądowy był prościeyszym, krótszym, 
i mniey kesztewnym. S rawiedhkwe ustawy są 
dla Krsiu niewymownem dobrodzieystwem, ie- 
żeli się ściśle i prędko wykonywaią. Mamy: 
się teraz spodziewać hsięgi ustaw karnych, ia- 
ka się z poięciem o sprawiedliwości, ze świa- 
"4łem czasu i z poważeniem ludzkości zgadza. 
Sadom patrymonialnym należałoby. wykonywa= 
nie karncy- sprawiedliwości odebrać, ponieważ. 
z wielu przyczyn niezdatne sę do owego celu, 
iakim władza karania Rządowi preystei. Druk 
gostaie w ręku cenzorów; im bardziey oni są 
słusznymi ż światłymi, tem. łagadnieyszem i 
wzzlędnieyszem iest postępowanie z cenzurą 3 
ależ naylepszy È naywolniey myślący człowiek 
może tu i owdzie bydź za surowym ; iest ón 
człowiekiem na humor i przesądy wystawio= 
nym, i może pobłądzić. Żyrzećhy sobie więc 
mależało, aby w Królestwie Saskiem uprze- 
dzono wyrok Seypmu Związku Niemieckiego 
względem wolności druku. Te to są życzenia, 
z któremi się Sas-do rodaków swoich, do iu- 
dzi posiadaiących światło, honor i poważenie 
odzywa, i można się spodziewać , Że stany Zs- 
pewne czynić -będą wszystko , co iest w. ich 
mocy, eby ścisły porządek sprawiedliwości i 
znącre systema podatliowe ustolić. Żzyiemy w 
czasach, gdzie zdanie publiczne wielką ma 
władzę; wyglądarny ważnych » wypadków, a 
przeto każdy czynić będzie to, cə iest obo- 
wigzkiem iego. My Sasi, mamy poczciwego, 
sprawiedliwego i mgądrege Hrela, mamy Rząd 
szla hetny i Kberałny, a Lu; Saski szczyci się 
slawa cświaty, nauk i poczciwości; przy tshich 
pierwszeństwath i przy tabóey sławie nie dj- 
puścimy zapewne tego, aby nas przewyźszyły 


innych Państw Niemieckich urzadzenia, które 
teraz za powszechnie dobre i støsowne są 1 
znanemi. Sławę, htórąśmy osiągnęli , stwier” 
dzimy teraz przez zaprowsdzenie stósawnych 
urządzeń , mądrych praw i sprawiezłiwych W 
staw, a wiedy będą nas Współcześni i potom 
błogosławić.'* 


Królestwo Polskie. 


Na. Zgromadzeniu grainnem okręgu gmin 
nego Powiatów Warszawskiego, Błoń 
skiego i Czerskiego, odprawionem dob 
26g0 Puź 'ziernika pod laską Marsżałha Janð 
Górskiego z Piaseczna, obrano Deputó* 
wanym na Seym X. Kanonilią Czyżews kie” 
go; zaś na Seymiku szlacheckim Powiatu W ar 
szawskiego, odprawionym pod laską Mar” 
sząłka M.chałą Hrabi Potockiego; padi wf? 
bór Pesta seymowego na samegoż Marszałka. 

W nbu gazetech Warszawskich z dnie 
8. Listopada, czytamy nastę uiący artykuł: „Z5 
graniczne gazety dgniosły mam o śmierci Jeneralā 
Kościuszki. Natychmiast za powziętą o tem 
wisdomością szanuiący iego pamiątkę wdzięczeć 
Polacy, znaczną złożyli tu składkę na sprawie” 
nie ża duszę iego Żałobnego nabożeństwa. Te 
zapał dobrowolny , i ta iedyna nagroda, którż 
ieszcze dać możemy słusznie” wsławieneni 
Rycerzowi, zapewne od równie go cenić umić” 
iących i w innych częściach Polski naśladowe* 
ne będą. 


— AEO 


Przybyli do Lwowa od d. 13go do 14go Li- 
stopada. 
- F. Gery Antoni Fechtmistrz, z Polski. — IW 
Kalinowski Hrabia, Jenerał Rossyyski, z. Obertyna. 
W. Hostin Demetry, z. Czerniowiec == W. Malino” 
ski Tadeusz, m Grzędy. — W. Niezabitowski Joz% 
z Zółkwi. = W. Rakowski Erazm, z. Tarnowa. | 
W. Szezepański Józef Posiadacz dóbr, z Czaykowić 
— P; Soənbasi Jan Fechtmistrz, z. Polski. - $ 
Stawski Tomasz, z Żółkwi. — W. Wiśniewski g 
zef, z Zółkwi. — W. Wilczek Michał, z Jaryczoy 
-— W. Wolański Tadeusz, z Złoczowa, — JW. 4 
bielski Hrabia, z Załeszczyk. — W. Zawadzki waf 
ciech, z Zótkwi. — W. Zub: Xawery, Posiadacz dóbr 
z Martynowa. i 
Wyiechali ze Lwowa od d. 1330 do 1489 pr 
: stopala.. {i 
W. Brzozowski Antoni, do Przemyśla. -> „sę 
Czarkowski 'Foimasz, do Magierowa. — W. Gniew in 
Leopold, do Złoczowa. — W. Gorczyński Stanis g 
do Mzepniowa. — W. Jaszowski Walenty, do Syy. 
bora. — W. Kobylecka Teressa, do Rossyi — se 
Kucharski Franciszek, do Lubienia. — W. Moryne h 
ski Tadeusz, do Przemyśla. — W. Netrebski Pa ka 
do. Poborzec — W Ohataszewski Józef, do Sant i, 
— W. Pietrzychi, do Żółkwi -— W. Strachocki Anii 
do Brzeżan, — W. Zbyszewski Kazimierz, doPrzemy* 1 
— W. Zurakonwski Felix, do Tarnopola, 


